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Nowy wojewoda łódzki 
p. Władysław Jaszczołt. 

Giełda 
Druga przedg. warszawska. 

DOLAR W OBROTACH 
PRYWATNYCH 9 , 2 9 

Pierwsza przedg. gdaAska. 
WARSZAWA 56,*/a 
ZLOTY 56,30 
DOLAR 5,17Va 
Dolar w Łodzi. 

, Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
juoowały około godziny 12-e] efekty po 
kursie — 9.13. 
Jfywatnle dolar w żądaniu 
w ołacenlu 

Tendencja spokojna Podaż mała. 

9,32 
9,28 

[powiada: 
»..UISK»Wikł. 

^ I R E N A C Y W I Ń S K A , 
n a Q

0 r n i t a śpiewaczka polska, primadon-
w a ^ e r y kijowskiej, poznańskiej, śpie-

^ielkiem powodzeniem „Toskę" 
^ucciniego w teatrze „Scala". 

Iskry na Bałkanie. 

100 ofiar żołnierskiego wybryku. 
Z Sofji donoszą: 

Wczoraj w godzinach rannych 
przekroczył granke bułgarska 

oddział wojskowy rumuński I wśród cią­
głych utarczek ze strażą graniczna wszedł 
5 kim. wgłąb terytorium bułgarskiego. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia usta 

łono, że przyczyną tego zaiścia był wy­
bryk Bułgarów. Nocy onegdajszej kilku 
żołnierzy 
wdarło sle do pogranicznej wioski rumuń­

skiej. 
wywołując burdy i bójkę, w trakcie której 
poniosło śmierć 2 Rumunów: Bułgarzy 

wzleK ki lku jeńców. 
Najazd rumuński na teryforjnm Bułga 

rj i był spowodowany chęcią odbicia rodai 
ków swych, co im sle w zupełności udało. 
W bójce padło trupem 18 Bułgarów zabi­
tych i 102 rannych. 

Włamywacze w biały dzień rabują w Warszawie. 
Rozbicie kasy Spółki Akcyjnej „Częstoclce". 

(Od własnego korespondenta) 
Woźny Tow. Akcyjnego „Częstoclce", 

mieszczącego się przy ulicy Królewskiej 
35 w Warszawie, wróciwszy wczoraj po 
południu do lokalu towarzystwa zastał 
jedną z kas ogniotrwałych rozprutą I do­
szczętnie okradzioną. 

Łupem złoczyńców padło 1.200 dola­
rów, 30.000 złotych i biżuterja. Włamy­
wacze zostawili na miejscu zbrodni wszy 
stkie narzędzia używane do rozbijania 
kas. 

W rezultacie przeprowadzonego do­

chodzenia policyjnego, aresztowano woź­
nego, Franciszka Fichhausera jako po­
dejrzanego o współdziałanie z włamy­
waczami. Wspomniany woźny miano­
wicie opuścił lokal o godzinie jedenastej 
rano, udając się jakoby w sprawie osobi­
stej do miasta. 

Włamania dokonano właśnie w cza­
sie jego nieobecności, w biały dzień, na 
ludnej ulicy Warszawy. 

Te i szereg innych poszlak świadczą 
na niekorzyść Fichhausera. 

Bitwa na zebraniu w Skolimowie. 
Rezultat: 5 bardzo ciężko rannych, 10 pokaleczonych topo­

rami i nożami. 
(Od własnego korespondenta). 

Skolimów pod Warszawą był wczoraj 
widownią krwawej bójki. W uroczej tej 
miejscowości urządziła zabawę taneczną 
miejscowa straż ogniowa. Po północy je 
den z gości mocno podpity wszczął awan 
turę a następnie bójkę z jednym ze stra­
żaków. Do dwu bijących się przyłączyli 
się następnie inni tak, że bawiący się po­
dzielili się na dwa wrogie sobie obozy, 
staczając 

formalną batalie. 
W użyciu były topory strażackie, no­

że, krzesła, koły i t. p. narzędzia walki. 

Mi la M zjeździe 

Zacietrzewienie walczących doszło do te 
go stopnia, że operacje „wojenne" prze­
niesiono na teren stacji kolejki wąskoto­
rowej w Konstancinie. 

Dopiero tutaj dzięki energicznej posta 
wie kilku oficerów wojsk polskich i miej­
scowego posterunku p o l a n e g o udało 
się 

zajście zlikwidować. 
Przybyły lekarz opatrzył piętnastu ran­

nych w tem 5 ciężko rannych strażaków 
odwieziono w 

stanie nieprzytomnym do szpitala. 

Pani prezydentowa 
Mościcka wyjeżdża 

do Spały. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12 lipca. Wczoraj rano 
przybyła z Krynicy do Warszawy żona 
pana Prezydenta Polski, p. Michalina 
Mościcka wraz z córką Heleną. P Mo­
ścicka udaje się z Warszawy na dłuższy 
pobyt do Spały. 

Echa zajść w Ostrowcu. 
Ujęcie zabójcy ś. p. at. przo­

downika Prywicza. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 12 lipca. Wczoraj zgłosi) 
się do miejscowego urzędu śledczego w 
Warszawie 24-letni Władysław Szczęś­
niak, poszukiwany przez władze w O-
strowcu, 
jako zabójca st. przodownika Prywicza, 
podczas zajść w dniu 10 czerwca. 

Szczęśniaka natychmiast aresztowa­
no i osadzono w areszcie. 

Władze ostrowieckie zostały o fakcie 
ujęcia zabójcy powiadomione. 

u caoyKa w 
Pogrom fotografów przez rozwścieczone tłumy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 12. 7. — W dniu wczoraj­

szym odbył się w Faleniev ood Warsza­
wą wielotysięczny zjazd żydów, przyby­
łych na ceremonję obrzezania pierworod­
nego 

syna cadyka z Kalwarii. 
W pewnej chwili mieszkaniec Otwocka 

Izydor Lustig. amator-fotograf, pragnąc za 
bawić się kosztem kilku obecnych zapropo 
nował im 

grupowe zdjęcie. 
Po ustawieniu chętnych przed aparatem 

Lustig w pewnym momencie nacisnął gu­
mowa pompkę, z której wytrysnął na sto­
jących strumień wody. 

Skutek tego był taki. że zebrani wokół 
starozakonni zaatakowali fotografa i 

srodze go poturbowawszy. 
zniszczyli aparat fotograficzny. 

Podniecone tem zajściem tłumy obec­
nych u cadyka wyruszyły na miasto, 

demolując P O drodze 
wszystkie urządzenia zakładów fotogra­
ficznych i bijąc ich właścicieli. Między :u 
nymi pobity został obecny w Falenicy je 
den z właścicieli zakładu fotograficznego 
w Warszawie. W kilku wypadkach okaza 
ła sie konieczność 

pomocy lekarskiej 
u poranionych fotografów . 

JERZY BOJANOWSKJ. 
Dyrektor jfoszczacej w Łodzi Opery 
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B O G U B R A U N 
właściciel I b. dyrektor 8-mio klasowego gimnazjum męskiego, 

opatrzony Sakramentem Komunji św. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 
11-go lipca 1926 r. przeżywszy lat 66. 

O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia. 

P R E M J E R A ! ! ! Dz iś o l śn iewa jąca P R E M J E R A ! ! ! 
I>wa słońca na firmamencie Kinematografu: 
BEBE DANIELS i TOM MOORE 

„Gdy miłość kończy się". 
Kem.dfo-dratntt w 8 wltlkloh aktach. Wytwórni „PARAMOUNT". 

Dla Pań — komedja. Dla Panów — dramat. 
wao r K O O R A H i H u m o r u 1 amlechiu „M A M I N S Y N E K " 

P o n a d t o c z ę ś ć a r t y s t y c z n a : 

Bronisław Bronowskfi 
znany polaki latyryk-hamorytta oraz primadona opery w Zagrzebiu 

HELENA FELIŃSKA. 
U W A G A : Paise-partout i bilety nlgowc nic walne. Ceny mie|isc zwykłe. 
Pocz. acnnsów w dnie powszednie 5 i 8. W sobole i niedziele o.it. «can» o 1 0 

Zła gospodarka marnuje bogactwa państwowe. 
Memoriał przedstawicieli Śląska do Prezydenta Rzeczypospolitej. d l ° c e l i y c l a• q u m"* *•<*«*»>»>*»«-

wykorzystać. 
Oto np. klęska bezrobocia. 
Okoto 80.000 ludzi, a licząc rodziny 

— około 300.000 na Górnym śląsku stra-

Niezwykle interesujący, poważny, a 
głęboką troską o dobro państwa przepojo­
ny memorjal w sprawie obecnego położe­
nia na terenie województwa śląskiego 
złożyły p. Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej 4-ry stowarzyszenia: inżynierów gór­
niczych i hutniczych, inżynierów-technl-
ków, lekarzy i* nauczycieli. 

„Chcielibyśmy — czytamy w memor-
jale — dotrzeć do miarodajnych czynni­
ków opinji polskiej, aby przedstawić na­
sze ostrzeżenia i wnioski, dotyczące naj­
poważniejszych i najistotniejszych zagad­
nień państwa". ; 

Autorzy memoriału zwracają uwagę 
na tragiczną dysproporcję między ambi­
cją polityczną Polski, jako piątego mc-
carstwa w Europie pod względem liczby 
mieszkańców, czwartego pod względem 
produkcji węgla, trzeciego pod wzglę­
dem produkcji ropy, drugiego co do ilo­
ści dobywanego cynku, a faktycznem 
znaczeniem tejże Polski na światowy;.! 
rynku gospodarczym, — którego zasad­
niczym wyrazem Jest handel zewnętrz­
ny. 

Pod tym względem stoi Polska w 
miejscu trzynastem. 

W dziedzinie eksportu decydujące 
znaczenie mają dla naszego państwa 
dwie dzielnice: Śląsk jako podstawa 
wszelkiej produkcji przez swoje bogac­
twa węglowe 1 Pomorze jako ognisko 
nieskrępowanego kontaktu z rynkami 
światowemi. 

Centrum państwa i czynniki mląrodaj 
ne nie posiadają pełnego zrozumienia 
„zagadnienia śląskiego". Z tego powo­
du — twierdzi memorjał — wzmaga się 
na Śląsku słuszne rozżalenie, a słabnie 
siła polskiego elementu pod wpływami 
nlemieckieml, które wszystko umieją 

dzy. 
Tą masa, która w czasie plebiscytu 

entuzjastycznie głosowafla za Polska, 
dziś staje w szeregach wrogich wzglę­
dem państwa. 

Jedna cztcrechsctna część obszart 
Polski posiada około 25 procent wszyst­
kich bezrobotnych całego państwa. Me-
morajał widzi główne zło w tern, że po­
sunięcia władz centralnych nie są shar-
monlzowane z tendencją i taktyką władz 
wojewódzkich. 

Przestrogi 1 postulaty gospodarczt 
obszernego memorjału muszą obudzić 
czujność władz centralnydh. 

fit I I Z l l i 
Wzrost religijności u jednych — powrót do pogaństwa u innych. 

Pod koniec czerwca r. b. odbył się w 
Moskwie zjazd przedstawicieli, tak zw. 
„antyreligijnego frontu". 

Na zjazd przybyli szermierze walki z 
religją z najdalszych zakątków Rosji. 

Nastąpiły sprawozdania. Smutnie to 
wyglądało. „Antychryści" w wielu miej­
scowościach kraju nie tylko że nie osią­
gnęli zamierzonego celu, ale przez swoje 
Wystąpienia spowodowali pogłębienie re­
ligijności wśród mas i eo Ipso — wzmoc­
nienie pozycji duchowieństwa. 

Czy sam go nie stracił w chwili zgonu? 

.leżelibyśmy chcieli, idąc za sprawo­
zdaniami wysłanników „Antychrysta", 
podzielić Rosję na tereny wpływów po­
szczególnych działaczy, to bilans byłby 
taki: 

W Rosji właściwej, za pomocą dysku-
syj, antyreligijnych wieczorków i „bez­
bożnej żywej gazety" — wśród młodzie­
ży prawosławnej pewien sukces osiąg­
nięto niewątpliwie. 

Co zaś dotyczy innych narodowości, 
to sprawa przedstawia się tak: wzrosła 
bezwzlędnie religijność wśród mahome­
tan. 

Mułłowie kaukazcy i krymscy zyska­
li niezwykły posłuch wiernych... 

Wzrosło przywiązanie do kościoła 
wśród katolików, a wśród ludności ży­
dowskiej dają się zaznaczać silne prądy 
sjonistyczne. 

Najciekawiej Jednak przedstawia się 
sprawa wśród małorozwiniętych naro­
dów, żyjących na rubieżach Rosji. 

Oto Czuwaszowie, którym zdołano 
w dostatecznej mierze zohydzić wiarę 
prawosławną, wrócili do pogaństwa: u-
stawiają bożków po lasach i wertepach i 
składają im ofiary ludzkie. 

Antychryści nie chcą w te strony wic 
cej jeździć, zaznaczając w przyjętej na 
zjeździe rezolucji, że... trzeba działać o-
strożnie. 

Kupon Nr. 19, 
(12. 7. 1926) 

której wygrana przedstawiają wartość 1000 do!arów, 
a w szczęśliwym wypadku mogą przynieść 40,000 doi. 

Imię i nazwisko: - , .-

Adres: 

Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów włożyć do koperty i oddać dc redakcji 
„Łddzk. Echa Wieczornego", ni. Zawadzka 1. w dniach od 20 do 23 lipca włącznie. 

Znany publicysta i literat, p. H. Korab, 
umieścił w „Mat in" opis spotkania słynne­
go doktora Coue, o którego śmierci dono­
siliśmy. 

Umarł „handlarz szczęściem". 
„Handlarzem szczęścia" we Francji 

był 
Emil Coue, 

szczery, rozumny i bezinteresowny czło­
wiek, który liczył na świecie, zwłaszcza 
w Anglji I w Ameryce mlljony wdzięcz­
nych wyznawców. 

Poznałem go podczas wojny w Nancy. 
Pan Coue, ex-aptekarz, utkwił we mnie 

swe bladó-niebieskie dobre spojrzenie: 
— Teorja moja — rzekł — Jest nie­

zmiernie prosta, ale w swej prostocie za­
sadnicza. Stwierdzam, że w medycynie, 
jak również w systemach społecznych 
lekceważymy w sobie za bardzo potęgę 
złudzenia. 

W złudzeniu tkwi ogromna uzdrawia­
jąca i uszczęśliwiająca siła. Jest to rzecz 
znana i oklepana jak świat, ale zasługą 
moją skromną jest ścisłe zastosowanie te 
go w praktyce. 

Rozmowę naszą przerwała stara słu­
żąca: 

— Jakaś pani — szepnęła — prosi o 
poradę... 

— Niech wejdzie... 
Po chwili wolnym zmęczonym kro­

kiem weszła do ogródka kobieta czter-
dziestokilkoletnia, o niezmiernie bladej 
twarzy obramowanej czarnetui, żałobne-
mi welonami. 

— Jestem chora... 
— Czyżby ?»- Nie znać tego po pani... 

Jakąż sobie pani chorobę wyobraża?... 
— Bezsenność okropna.- Od czasu 

jak syn mój zginął na wojnie... 
— Syn pani zginął na wojnie?! Czy 

to pewne?... 
— Rok jak przepadł bez wieści... 
— Tak ?! A więc nape wno żyje. 
Dostał się do niewoli— Zasypiając 

niech szairowua pani -głęboko, z siłą, mar­
szcząc czoło i zaciskając zęby powtórzy 
dziesięć razy: syn mój żyje i jest zdrów. 
To samo rano, budząc się. Ale trzeba się 
przejąć tern co pani mówi, widzieć dobrze 
twarz syna, twarz uśmiechniętą. To mó­

wiąc Coue wziął obie ręce kobiety, spój* 
rzał się na nią przenikliwie, radośnie i po­
ważnie zarazem. 

— Dobranoc, — rzekł — dobranoc, bo 
będzie pani dobrze spała. 

Kobieta drgnęła, uśmiechnęła się I wy­
szła żwawo. 

— Nowoczesny mędrzec ciągnął dalej: 
— Złudzenie działa tern potężniej, na­

biera tem większego rozmachu i rytmu, o 
ile wpływowi jego podlega naraz kilka­
naście, a nawet kilkadziesiąt osób. Niecbi 
dwadzieścia osób chorych na migrenei 
zbierze się w jednym pokoju i powtarza a 
namaszczeniem: nie bo!L nas głowa, na­
stępuje prawie zawsze po takiej kuracji 
zupełne uzdrowienie.. To samo z pew-1 
nem! chorobami żołądka... 

— Jak to tłumaczyć?.~ • 
— W organizmie .pobudza się w tefl 

sposób jakaś tajemnicza sita, podświado-l 
ma odporność, która nawet potrafi zwal*J 
czyć gruźlicę. Działa tutaj nasza siła ró-1 
wnież przeciwko wszelkim niedomagał 
niom natury materjalnej, zamienia ona ko-1 
ninę na najmiększy befsztyk — kwaśnai 
lurę na szampana, a zczernlałe mury \va* 
kiego podwórka na słoneczne parkowe 
perspektywy... 

— A więc poezja?-. 
— Ale poezja, podawana systematyce 

nie, wytrwale, celowo. 
Od dnia naszej rozmowy Coue uzdro;J 

witr dziesiątki tysięcy ludzi, przyjeżdżali! 
doń po poradę ludzie z za oceanu, wyznaj 
wcy jego wybudowali sanatorja, gdzie si9 
praktykuje masowo „gimnastyka złudzn 
nia". 

Coue umarł! 
Umierać jednak musiał radośnie, b° 

wmówił zapewne w siebie, że z teorJ*j 
swą żyć będzie wiecznie. Szczęśliwy I 

Perskie 

MIEJSKI Kinematograf OŚWIATO W? 
Od poniedziałku, dnia 12 lipca r. b. 

Sśft Pat S Patachon 
w 1 0 akt. komedii p. t. „Andruny x PraterO ' 

młodzieży Europa mówi o tenv 
12 aktów p, t. Podróż n a o k o ł o i w l * * * 
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WEŁNIANE CUDA. 
Perskie dywany — jako wyraz specjalnego działu artystycznej 

twórczości. 
Europa w pogoni za barwną mozaiką wschodu. 

Perskie dywany należą do najwięk­
szych fenomenów twórczych rąk ludz­
kich. Przed ©czarni widza roztaczają 
'ścle czarodziejski świat, nieskończonej w 
swej rozmaitości i poetyckiej fantazji gry 
kolorów i mozaiki rozstrzępionych arabe­
sek. 

Są to niejednokrotnie dzieła sztuki ró­
wne najpiękniejszym malowidłom sław­
nych mistrzów pendza, przekazane ludz­
kości w spuścitżnie przez bezimiennych 
twórców i nieznane szczepy. 

A mimo to wiek XIX był epoką upad-
1 ku popytu na „wełniane cuda" w ich ory­

ginalnej produkcji; fala naśladownictwa 
bowiem przytępiła w ówczesnych lu­
dziach przyrodzoną wrażliwość na isto­
tne piękno. A4e w wiekach średnich, gdy 
2a odkrywcami podążyli kupcy, kiedy 
Pierwszy Marco Polo zadziwił świat re­
welacjami o tkanych dywanych państwa 
Seldżuków, zachwycona Europa zalała 
niemal Wsclilód swemi obstalunkami. 
"ślad za Europą poszli później agenci a-
•nerykańskich królów dolarowych i w ten 
sPosób nieprzebrane, zdawałoby się, 
2biory bezcennych dywanów perskich 
••nikły z ziemi Seldżuków prawie doszczę 
^ie, i arcydzieła krosien Iranu rozpro­
szyły się po wszystkich stronach świata. 

Fachowcy twierdzą, że dziś tylko w 
skarbcach meczetów kryją się jeszcze 
drogocenne perły zaklętego we wzory 
dywanowe orjentalizmu azjatyckiego. 

Europejski głód dywanowy obudził w 
sercach tkaczy żądzę wielkich zarobków 
i już w wieku XV zaczął Wschód praco­
wać dla Zachodu, a w dwa wieki potem 
zachodni hurtowny popyt zawisł Jak bicz 
nad krosnami perskieml, redukując sztu­
kę do roli fabrykacji, artystyczną Inwen­
cje zastępując rutyną. 

Powstała wielka produkcja użytecz­
nego 1 pięknego towaru, ale tylko towa-
r u . nie zaś dawniejszych dzieł sztuki w 
rodzaju dywanu Chozroesa, który zaście­
lał całą halle pałacu Ktesiphon i przedsta­
wiał ogród perski z kwiatami z drogich 
tarnienł. 

W VI-ym wieku arabscy zdobywcy 
pocięli go na sztuki, dzieląc się zdobyczą. 
Któżby zresztą dziś mógł sobie pozwolić 
na oryginalny dywan perski, skoro robota 
jego w X-ym wieku przy niskich płacach 
wynosiła mniej więcej 50.000 złotych! 

Przyczyną takiej wysokiej ceny był 
barwnik, najgłówniejszy element, nadają­
cy właściwy wyraz dywanowi perskie­
mu. Nic znano wówczas naszych tanich 

farb anilinowych, a posiłkowano się wy­
łącznie barwnikami rośllnnemi, np. sza­
franem dla koloru żółtego. 

A co to jest szafran? Jest to barwnik 
z malutkich płatków kwiatowych pewne­
go gatunku kaukaskiego kaktusa. Ten naj­
piękniejszy z żółtych kolorów jest z tego 
powodu szalenie drogi i dlatego dziś pra­
wie, że się go nie używa do wyrobu 
współczesnych dywr.nów, co wpływa zna 

Pomyłka. 

Oświatowy 
pca r. b. 

iy z Frater* ' 

i o tem*'' 
koło 4wi»t* 

Ona: 

On: 

Wiesz Kaziu, gdy oglądam się w lustrze zdaje rnl się 
że jestem piękna. — Czy to grzech? 
Nie, to pomyłka. 

Dawne zwyczaje weselne. 
Dopiero w 13-tem stuleciu wprowadzono śluby kościelne. 
Obyczaje i zwyczaje zmieniają się z 

czasem i tak akt zawierania małżeństwa 
przechodził 

rozmaite zmiany w ciągu wieków. 
Poganin rabował w najdawniejszych cza 
sach swą narzeczoną, potem kupował ją 
od jej rodziców, świecki charakter zacho 
wało zawieranie małżeństwa i w pierw­
szych wiekach po zaprowadzeniu chrze­

ścijaństwa; dopiero 
w dzień po weselu udawali się nowo-

zaśiubleni do kościoła, 
by tam otrzymać błogosławieństwo ka­
płana. Później, od 13 stulecia, postano­
wiono, by żonę oddawał mężowi ducho­
wny i tak weszły w życie małżeństwa ko 
ścielne, najpierw przed drzwiami kościo­
ła, a potem w samym kościele. 

cznie na obniżenie ich wartości, gdyż 
szafran, jak i inne barwniki roślinne, daje 
coraz to nowe odcienia tego samego 
tonu. 

Około dużych dywanów pracuje zaw­
sze jednocześnie kilka osób. 

Tworzą one swe poetyckie dzieło, In­
tonując pieśni, które nie są rozrywką, uro­
zmaiceniem monotonnej roboty, lecz peł­
nym melodji bodźcem: 

— Dwie nitki czerwone, trzy nitki zie­
lone, dziesięć nitek żółtych... płynie pieśń. 
Tak powstaje węzeł za węzłem różnobar­
wna mozaika. 

Ile węzłów może mieć taki ręcznie 
tkany dywan? Pytanie nietrudne do roz­
wiązania, gdyż ilość węzłów w związku 
z innemi znamionami stanowi o cenie dy> 
wanu. 

Jeżeli dywan ma 100.000 węzłów na 
jednym metrze kwadratowym, należy już 
do grubszych sztuk. Naliczono np. w jed­
nym perskim dywanie myśliwskim ni 
mniej ni więcej, jak 4 miliony węzłów no 
Jednym metrze kwadratowym. 

Warunkiem uzyskania takiej wyso­
kiej cyfry węzłów jest, rzecz naturalna, 
szczególna cienkość materjału. Starzy 
tkacze używali do nich najdelikatn. weł­
ny grzbietowej. Im dywan jest cenniej­
szy pod względem artystycznym, tem jest 
cieńsza. Moc zaś jego, trwałość polega 
na tem, że Persowie tak zwane „strzały", 
to jest miejsca zestrzelenia nitek, przy 
klepują młotkami. 

Mimo to po setkach lat dywany takie 
potrzebują remontu, który stanowi osob­
ny rodzaj kunsztu perskiego. Taki remont 
bowiem wymaga stanowczo ręki nic rze­
mieślnika, lecz artysty i koszta odpowie­
dniej naprawy mogą przekraczać tysiące 
Ale też nieraz w artystyczny sposób od­
nowiony dywan czterokrotnie przewyż­
sza wartością oryginał. 

Po krótkotrwałej skłonności do dywa­
nów o stylu współczesnym zarówno pu­
bliczność jak i przemysł wrócił do stylu 
orientalnego. Wschód pracuje dziś prze­
ważnie dla europejskiego popytu. 

Dywany, mające zupełnie inny format 
aniżeli stare, których kształt długi i wąski 
zastosowany był do wschodnich miesz­
kań, obstalowywane są przez Europę na 
metry kwadratowe i noszą nazwę „towa­
rów metrowych". 

5? 

p AUL ROSENHAYL. 

Krzyk w nocy. 
-f. Antoni Wiedemann przystanął, odwró-

sie i wpił wzrok w tonący w cieniach 
n o c v gościniec. -
J Pochyliwszy naprzód głowę, przykła-
^ dłoń do ucha i nasłuchuje. 

"— Czy to nie... 
cia W w n e ' odległości lśnią w ciemuoś-

zmniejszające się w miarę oddale-
*Ł ° 8 : n i e • a n i p d w o r c a kolejowego, jak ja 
^ ą c 3 się lokomotywa pociągu mknącego 
^ fzynach w dal. 1 

U 0 t wiarło rzuca chwiejne odbicia na wi l -
, D r ' n a Piasczystą szosę, przechodzącą na 
ski!^.0 1 n a - e w o w sitowiem zarosłe grzą 

e trzęsawisko. 
h P1"0^3

 idzie długi czas prosto iak strza 
ko i e ? D r z ód. poczem zaTaz za orzejazdem 
W v x>wym skręca na północ abv w dwóch 
się . 'śniętych pionowo serpentynach piąć 

g o d n i e ku górze. 
w V n ; tamtym kierunki*, gdzie czerwona­
ka ki ^ k i e m tli się niebo, gdzie światef-

'yszczą i migocą — Antoni Wicdeman 

wiedział, że tam leży stolica, do której po 
dażał. 

Znowu spojrzał za siebie, nasłuchując 
uważnie. 

Nie — on się nie myłi. 
Jakiś szmer, dudnienie idzie ku niemu 

od dworca kolejowego. 
Ucichło przez chwilę, jakby silnym po 

dmuchem wiatru przygłuszone, ale teraz 
znowu wyłania sie z ciszy głośniei jeszcze 
tępo klekocząc, niby turkot szybko zbliża 
jącego się auta. 

Ale jednocześnie z tym odgłosem, drga 
ton inny... dziwnie przenikliwy i ostry... 
z tej samej idzie strony... i razem z pierw 
szym zbliża się szybko ku niemu. 

Nagle zorientował się: to glos ludzki, 
trwożny. rozpaczliwy. 

W tei samej chwili z ciemności wynu 
rza się auto. Dwa olbrzymie reflektory pa 
trza w czarną noc swemi migocaceml i w 
takt ruchu auta dTgającemi jak żywe sre­
bro ślepiami. 

Znowu słyszy wyraźnie tempo maszy­
ny, jej głuchy trzask .sapanie, ale. o dzi­
wo, tamten drugi dźwięk ucichł — gdzieś 
zapadł w przestrzeń. 

Wtem rozlega się dzwonek z budki 
zwrotniczej: 

— Bim. barn... bim. barn.... bim. barn... 
Co to? 
Znowu krzyk ludzki. 
Jeden tylko... krótki... ale przenikliwy 

i ostry... stokrotnem echem wzbił się w 
niebiosy... 

Antoni Wiedemann drgnął i nagle na 
jedna sekundę czuje serce w krtani. 

Niema już najmniejszej wątpliwości... 

To głos człowieka... głos trwogi pełen i 
rozpaczy... 

Przykucnął pod kępa brzózek i zmru­
żywszy oczy wpatrzył się w gęsto drze­
wami wysadzana szosę. 

Auto mknie. Już przemknęło. 
Okna szczelnie zasłonięte firankami. 
Raptem —. rozpaczliwie, rozdzierające 

wołanie: 
— Pomocy, pomocy... 
Jakgdyby zamknięty w aucie wyczuł 

bliski ratunek... 
W tym ochrypłym, rozedrganym, skrze 

czącym niemal głosie brzmiała nieopisana 
trwoga i rozpacz... 

Antoni Wiedemann jednym susem wy­
skakuje z ciemności i biegnie szosa. 

Tam. przed nim. o kilkanaście kroków 
pędzi auto., wrzyna się... zapada w mil­
cząca, obojętną, czarną noc... nie dogom... 
już mu z oczu znika... już ciemności nie-
orzeniknione chłoną je w siebie wraz z 
kryjącem się w jego wnętrzu orzestęp-
stwem. 

Tysiące "strasznych kryminalnych opo­
wieści snuje sie przerażonemu Wiedeman-
nowi przed oczami: porwanie., morder­
stwo.... 

Wtem stukot klekoczący, w Ślad za 
nim łoskot metaliczny rozlega sie w od­
dali. 

Wiedemann dobrze zna te odgłosy.więc 
odycha pełną piersią z ulga i triumfem. 

To strażnik opuszcza rogatkę na prze 
ieździc kolejowym i auto musi sie zatrzy 
mać po tej stronie szyn. 

Dwie. trzy minuty postoju. 
Antoni Wiedemann ze zdwojoną ener-

gją pędzi naprzód. 

Na lewo za wioską migoce: to ekspres. 
Zrywa kapelusz z głowy i bierze go 

pod lewę ramie. 
Tak mu biec wygodniej. 
Pociąg wpada na przejazd. 

Dwie ogniste tarcze rzucają smugę świa 
tła na szosę, muskają zlekka promieniem 
stojące na uboczu auto. nieruchome, harde 
: milczące, jak przyłapany w ucieczce mor 
derca... i buchając kłębami pary i snopem 
iskier pociąg zahuczał, zagrzmiał 1 prze­
padł w ciemnościach. 

— Brzęk-brzęk... brzęk-brzek... 
ka rogatka i powoli wznosi sie w górę. 

Już droga wolna i auto rusza. 
— Stój! — wroła Wiedemann na cały 

głos, dopadłszy je w tej samei chwili. 
W aucie cisza... Naturalnie.. Spóż.iił 

się... Dramat rozegrany... 
Wiedemann szarpnął drzwiczki 
— Czego? — słychać opryskliwy gnie 

wnv głos. 
Całe szczęście, że ma ślepa latarkę w 

kieszeni... 
Wyjmuje ją... Zapala... 
Promień światła wpada do ciemnego 

wnętrza. 
Oparty o poduszki auta siedzi mężczy­

zna, owinięty od szyi aż do stóo w biały 
puszysty, miękki koc. 

W tejże chwili znany już Wiedeman-
nowi krzyk rozdziera powietrze... tuż.. H\L 
koło jego uszu... 

— Łajdaku. — woła, oburącz zrywając 
koc i rzucając go na ziemie.... 

U nóg podróżnego, w Mało oolakiero-
wanej klatce, wpatrzona wystraszouemi 
ślepkami w migocące światło Iat r-?ńki. sie 
dzL popielata papuga. 

Tłum. Je Kaw. 
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Tajemnica przepięknego tonu skrzypiec. 
Nowy Stradivarlus. 
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Już oddawna próbowano rozjaśnić 
tajemnicę przepięknego tonu staro-wto-

skich skrzypiec. 
Budowa łych instrumentów nie zdradza­
ła niczego szczególnego, a jednak... żadne 
inne nie wytrzymywały z niemi porówna 
nia. 

Z drugiej strony piękny ich ton nie 
mógł być dziełem przypadku, gdyż 
skrzypce o takiem brzmieniu 
wytwarzane były przez szereg pokoleń 

kilku rodzin włoskich, 
osfągając najwyższy stopień doskonało­
ści za czasów Stradivariusa. Wysiłki mu 
zykologów, zmierzające do zdemaskowa­
nia tajemnicy tej „zaczarowanej duszy" 
skrzypiec, zostały ostatnio uwieńczone 

pomyślnym rezultatem. 

Udało się to podobno niejakiemu Moe-
ckelowi. Przez długie lata poszukiwał, ni 
czem średniowieczny alchemik, „filozo­
ficznego* tonu, aż odkrył zasadę nauko­
wą, która i , 
pozwoliła mu na budowanie skrzypiec 
podobnych do Instrumentów Srradlvarlu-

sa. 
Wynalazca nie zadowolił się słuchowem 
stwierdzeniem trafności swoich spostrze­
żeń; szukał uparcie potwierdzenia auto-
ratywnego. Szczęście sprzyjało mu 1 w 
tym względzie, 
znalazł bowiem dwa oryginalne rysunki 

Stradlvarlusa, 
przedstawiające budowę skrzypiec w po­
dobnych etapach, jakie zastosował Moe-
ckel. 

Nfezwykłe przywiązanie do małego ptaszka. 
Wstrząsający obrazek z miejscowości dotkniętej powodzią. 

W miejscowości rumuńskiej Cuticenl, 
dotkniętej powodzią, zdarzył się fakt bę­
dący przykładem 
niezwykłego przywiązania do drobnego 

ptaszka, 
okupiony — życiem ludzkiem. Pewna 
dziewczyna wracając do domiK zastała go 
już niemal całkiem pod wodą. Pomimo 
Iż woda wciąż wzbierała, dziewczę śmia 
ło rzuciło się w fale i mimo okrzyków 
przerażonych widzów zdołało przez wo­
dę głęboką na 1 metr 

dotrzeć do swego domku, 
położonego bardzo nisko, tak Iż poziom 
wody dosięgał tam okien. 

Patrzący przypuszczali, że desperatka 
chce zapewne uratować jakiś bardzo cen 
ny przedmiot, 

swe oszczędności lub precjoza. 
Jakież było zdumienie, gdy po chwili uj­
rzano ją wychodzącą przez okno z małą 

klatką mieszczącą... kanarka! 
Odważnie brnęła w dTOgę powrotną, trzy 
mając wysoko klatkę. 

Woda wciąż wzbierająca dochodziła 
jej już do piersi. Nieszczęśliwa zanurzała 
się coraz głębiej. Już blisko brzegu zapa­
dła się w głąb i fale ją nakryły, lecz 
wystająca z nich ręka wciął dzierżyła 

klatkę z ukochanym kanarkiem. 
Obecni biegali po brzegu bezradnie, a 
tymczasem bohaterskie dziewczę zniknę­
ło w falach na zawsze. Ocalał tylko ka­
narek, gdyż drewniana klatka utrzymała 
się na wodzie i została wyłowiona,' 

Gdzie są najsilniejsze wichry? 
Przeciętna szybkość wichru — 8 0 kim. 

Według najnowszych badań 
najsilniejsze wichry wicia w krain A delie. 
położonym w pobliżu bieguna południo­
wego. 

W roku 1840 przez francuskiego admi­
rała Dumont d'Urville odkryte pasmo zie­
mi tego nazwiska znajduje sie w tych regjo 
nach polarnych, które są najwięcej nawie 
dzane wicjąceml wokół bieguna wichrami. 
Obliczenia wykazały przeciętną szybkość 
wichru przez całv rok na 80 kilometrów 
na godzinę, co równa się mnieiwiecej u 
nas sile wiatru na 7. A to znaczy Iź wicher 
ten 

zdolny Jest łamać gałęzie. 
Nierzadko jednak wicher ten dochodzi 

do szybkości 145 kim. na godzinę, op rów 
na się sile wiatru zwanego u nas orkanem, 
Zdarza się jednak, iż wichry tamtejsze do­
chodzą do takiej siły. jaka u nas nie jest 
absolutnie do pomyślenia, bo szybkość Ich 
dochodzi do 

160 kilometrów na godzinę. 
Temperatura tego kraju jest również 

bardzo niska i rzadko kiedy jest wyższa 
od stopnia marznięcia. • 

11 
14-Ietnia bohaterka. 

Niezwykła, bo młodą, licząca zaledwie 
lat 14 bohaterkę, sławi obecnie prasa an­
gielska. 

Przez trzy nocezuajdując sie sama na 
skale, w którą ze wszystkich stron 

uderzały ryczące bałwany morskie 
w czasie wściekłej burzy, dziewczyna ta 
jak najlepiej, a w każłym razie nie gorzej 
od swego ojca. doświadczonego latarnika 
morskiego, 

spełniała obowiązek łatarnlczkl. 
Dziewczyna ta nazywała sie Ethel Łan 

gton. Sama jedna czuwała nad dobrem fun 
kcjonowaniem mechanizmu latarni mor­
skiej I to w miejscowości wyjątkowo dla 
okrętów niebezpiecznej, mianowicie w o-
kołicy Bembridge. Pozostawiono Ją na tej 

latami otoczonej ze wszystkich stron mo­
rzem z 

kawałkiem suchego chleba, 
ałbowiem rodzice jej wyruszyli na ląd w 
celu zakupu żywności i burza przeszkadza 
ła im w powrocie na latarnie. 

Robiono 
mnóstwo prób przedostania sie do latarni. 
ale burza uniemożliwiła Je zupełnie. Tym­
czasem z latarni szły na morze całkiem 
normalne sygnały, dzięki młodej bohater 
će, która mimo głodu 1 wyczerpania pełni 
ła służbę w poczuciu swego ludzkiego o-
bowlazku. 

Prawdopodobnie uzyska ona Jakieś ho 
norowe odznaczenie. 

Odmłodzony staruszek po kuracji 
nabrał małpich nawyczek. 

Teorja odmłodzenia Steinacha i Woro 
nowa nie daje spokoju staruszkom, którzy 
życia chcieliby żyć „da capo". Pewien a-
merykański milioner, usłyszawszy o nad 
zwyczajnych wynikach, jakie na polu od­
mładzania osiągnął jeden z lekarzy buda­
peszteńskich, udał się do niego i 

kazał sobie zrobić operacie, 
.przedtem jednak „na próbę" dał na swój 
koszt ten sam zabieg zastosować u pew­
nego zgrzybiałego inwalidy, ex-wachmi­
strza huzarów. 

Skutek częściowo tylko odpowiedział 

oczetoiwaniom. Były huzar, któremu zaapli 
kowano małpie gruczoły, 
przypomniał sobie najlepsze lata swego 

bujnego żywota 
i naprawdę odmłodzony, zaczął za pienią 
dze owego milionera używać na nowo ży 
cia. U bogacza natomiast skutek objawił 
się zgoła nieoczekiwany. Nie odmłodniał 
zato przejąwszy częściowo małpie instynk 
ta. noce 

nalcześclej spędza na drzewie, 
skąd schodzi dopiero rano... 

Niezwykła ceremouja pogrzebowa jW| i 
Pochowano konia, który przeżył 4 3 lata. 

W Maisons Laffite pod Paryżem, gdzie 
znajdują się prawie wszystkie stajnie wy­
ścigowe, odbyła się niezwykła 

ceremonia pogrzebowa. 
Przy udziale licznych sportsmenów po 

chowano najstarszego konia, jakiego kiedy 
kolwiek ziemia nosiła. 

By ł nim ,.Vasistas". który w roku 1899 
zdobył już jako sześciolatek 

Grand-Prix. paryakJe. 
Dożył on zatem do 43 la t co zdanW 

rzeczoznawców' odpowiada 130 latom i 
życiu ludzkiem. „Vasistas" był zTesztą w 
góle niezwykłym szczęśctarzem. gdsj 
Qrand-Prix wygrał jako niezwykły w p r d 
w dziejach wyścigów fuks. Totalizator tfj 
płacił wtedy 6750 franków -za 10. 

Znana kompozytorka w sieci światowego oszusta 
Ostatnia sensacja Włoch. 

Olbrzymie wrażenie wywołał w ca­
łych Włoszech zamach samobójczy 

znanej kom pozy to rkl Marii Roselłi. 
Kompozytorka. której symfonie cieszyły 
się wielkiem uznaniem Świata muzycznego 

napisała w ostatnim czasie operę, 
której wystawienie powierzyła impressa-
riom Braciom Fonte. Godna spółka brater 
ska zdołała wyłudzić od artystki 

400.000 Krów. 
kosztowne antyczne przedmioty i cenne o 

brązy pod pozorem, że wystawienie Jej 
perv wymaga tych ofiar. 

Wreszcie artystka dowiedziała się. 
mniemany impressario był zwykłym . 
szustem. który wraz ze swym bracisi 
kiem umknął, unosząc z sobą cały niern* 
jej majątek. 

Z rozpaczy kompozytorka zażyła 
silną dawkę wcroualu. 

W stanic bardzo ciężkim odwieziono 
do szpitala. 

Krateczki sądowe. 

Czarodziejskie butelki 
„Cud" w składzie win i wódek. 

Ostatnleml czasy popisują się nader 
często ł . zw. szopenfeldzłarze, t. j . zło­
dzieje, okradający1 sklepy w biały dzień, 
w czasie największego ruchu. O spryt­
nych kawałach tych rzezimieszków krą­
żą niemal legendy. Wpadają też często-
gęsto, a sądy sporo takich spraw szopen-
feldziarskich rozpatrują. 

W dniu wczorajszym przed sądem 
pokoju I-go okręgu stanął niejaki Woźni-
cki, ujęty na gorącym uczynku kradzieży 
kilku butelek likieru I wódki, I skazany 
został na 3 miesiące więzienia. 

Analogiczna, jeno że o wiele bardziej 
charakterystyczna sprawa odbyła się w 
sądzie pokoju III-go okręgu. 

„JA MAM PIENIĘDZY DOŚĆ I" 
W swoim czasie do składu win 1 wó­

dek p. Walerjana G. przy ulicy Włodzi­
mierskiej zgłosiła się jakaś b. przystojna 
młoda kobieta, prosząc o sprzedanie jej 
dwu butelek wódki. Było to już po siód­
mej, po zamknięciu sklepu. 

— Ile płacę, proszę pana? — zapytała 
rezolutnie, chowając obydwie butelki pod 
chustkę I pilnie szukając po kieszeniach. 

— Widocznie szanowna pani nie ma 
drobnych, czy też zapomniała pieniędzy 
w domu, — zauważył właściciel, jako że 
szukanie po kieszeniach groziło przedłu­
żeniem się w nieskończoność. 

— O, proszę pana, ja mam pieniędzy 
dość, bo dopiero dwa tygodnie temu o-
trzymałam z Ameryki elegancką sumkę 
dolarów i będę mogła wyjść zamąż — 
paplała panna, usiłująca przedłużyć poga­
wędkę. 

— O, mój Boże! — zawołała nagle 
— naprawdę zapomniałam pieniędzy, za-
rusienko przyjdę, a te dwie buteleczki 
zostawiam. 

Z temi słowy postawiła istotnie dwie 
butelki na fortepianie w prywatnem mie­
szkaniu właściciela sklepu i wyszła pręd­
kim krokiem. 

SPRYTNA MOGIŁA. 
Obserwująca ową pannę; pilnie służą­

ca pana Walerjana G., Katarzyna Mogił] 
natychmiast po jej wyjśchKStwierdzifa, ł 
zostawione butelki są całkowicie odmiefl 
ne, niźll te, które się w sklepie zazwyefl 
sprzedaje. Bez namysłu sprytnla Ka» 
rzuciła się w pogoń za niemniej sprytfj 
złodziejką. A tymczasem właściciel sklj 
pu zorientował się, że w zostawiony*! 
zalakowanych butelkach miast wódki by 
ła zwyczajna woda. 

Kasła złapała złodziejkę w bramie ć\ 
mu nr. 15 przy ulicy Włodzimierskiej 
oddała w ręce policji. Zatrzymana upij 
rała się, że to nie ona była w sklepie P 
wódkę. Znaleziono przy niej jedną tym 
butelkę wódki, drugą bowiem zdołała li 
wręczyć oczekującemu ją kochanko^ 
który zbiegł w niewiadomym kierunku. 

UROCZYSTE OTWARCIE BUTELKI 
Ustalono w komisariacie, że zatrzll 

mana nazywa się Stanisława Zielińska] 
mieszka przy ulicy Wawelskiej, poczej 
nastąpiło uroczyste otwarcie butelek, Ą 
stawionych przez nią u p. Walerjana M 
Stwierdzono, iż zawierały one zwykj 
wodę studzienną. Etykiety na butelka'! 
były podrobione. 

Protokuł skierowano do sądu pokoi 
III-go okręgu, który skazał Zielińską 
art. 531 K. K. na 2 miesiące więzieni* 
10 zł. opłat sądowych. 

WIERNY PRZYJACIEL. 
Po ogłoszeniu wyroku przyjaciel pM 

ny Zielińskiej złożył wyznaczoną pr«4 
sąd kaucję i oskarżona wniosła apcla«l 
do sądu okręgowego, który jednakże vtf 
rok w całej pełni zatwierdził i spra^ 
skierował ponownie do sądu pokoju U'* 
okręgu. 

W dniu wczorajszym po rozpra* 
Zielińska została aresztowano, a przyi* 
ciel kaucję swą otrzymał z powrotem-
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Nadepnął babci na odcisk 
aby skraść sakiewką z pie­

niędzmi. 
(x) 17-letni Icek Mitz, początkujący 

złodziej, pragnął kolegom dowieść, że 
Jest zdolnym. 

W dniu wczorajszym w towarzystwie 
kffku złodziei Icek udał się na 

przystanek tramwaU dojazdowych. 
Kręcąc się pomiędzy oczekującymi 

spostrzegł drzemiącą babinę, która trzy­
mała w ręku portmonetkę pełną bankno­
tów. 

Nie mogąc, przez wzgląd na siedzącą 
obok śpiącej, dokonać kradzieży, Icek 
wpadł na 

świetny pomysł, 
który, niestety, nie udał się zupełniej. 

W pewnej chwili nadepnął babinie na 
odcisk; ta wrzasnąwszy przeraźliwie sko­
czyła na równe nogi, 

upuszczając Jednocześnie sakiewkę 
na ziemię. , 

Icek podnfósł ją błyskawicznie i połą­
czywszy się z kolegami zaczął uciekać. 

Świadkowie kradzieży w znacznej 
bardzo liczbie puścili się za uciekającymi 
złodziejami i po wielu wysiłkach 

ujęli Mitza. 
Kolegom Jego udało się zbiec. 
17-lctniego złodzieja odprowadzono :do 

odnośnego komisarjatu, skąd po ustaleniu 
winy przesłano go do dyspozycji władz 
sądowych. 

CEWNIKÓW prospektów 
RYSUNKI, orojekry r«*lomowe I wyoawrtlcB* wykonywa « i r - — 

Ł Ó O Ż , PiorrkowskalOO, TEL. 11 -72 

Ludzie, którzy mieszkają 
w rurach kanałowych. 

Nędza mieszkaniowa 
w Berlinie. 

Kryminalna policja poszukując jakie­
goś mordercy, natrafiła przy kanale Plo-
tzensce na ludzi, którzy uciekli w krzaki. 
Szukając dalej policja doszła do nieuży­
tecznych rur kanałowych. Rury te mają 
średnicę metrową. Otóż w tych rurach 
urządziło sobie mieszkanie 50 ludzi bez­
domnych. — Bieda wiec w Berlinie musi 
być okropna skoro ludzie w kraju cywi l i ­
zowanym żyć muszą w jaskiniach jak 
Przed 1000 iaty lub więcej. 

p . WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś 

— Fanszow wid-ział, że wszelkie pró-. 
by wyjaśnienia tego punktu spełzły na ni 
czem, wobec czego zrezygnował z dalsze 
Ro tłumaczenia. Postanowił użyć do lego 
tednej z ciotek. Nagle jednak mózg jego 
Przeszyła myśl, że to wszystko, co do­
tychczas opowiedział Irze nie wyłącza­
NE obcesowych oświadczyn o jej rękę, 
było właściwie szaleństwem. Zamierzał 
^wiązać siebie z dziewczyną, którą zale­
dwie znał z kilkakrotnego widzenia; 
chciała u niego pozostać na zawsze, on 
2 a ś . bezsilny kaleka, nigdy nie potrafi się 
°d niej więcej uwolnić. Pociemniało, nui 
Przed oczyma na myśl o tem i wetknął 
rCkę do kieszeni. Tam pal.ee natrafiły na 
?^a listy... tu była właściwą przyczyna 
* * o kroku. Ale przecież nikt nie mógł 
2 : 0 zmusić do poślubienia Almy wbrew 
?Ws Jego matka "nie mogła go także 
fftiusić do opuszczenia-domu. gdzie mu 
JW0 rak dobrze, dlatego tylko, że chcia-
£ Wzy nim zamieszkać. I dla tych dro-
^ostek chciał się dobrowolnie pozbawić 

Nowa znajomość 
(n) Pani Bronisława Orylak. dwukrot­

na rozwódka, zamieszkała w bogatej ko 
lonii pod Zelowem, osóbka, posiadająca 
gotóweczkę. zapoznała w podróży eleganc 

kiego mężczyznę. 
Doszła z nim szybko do porozumienia i 

skoro tylko pociąg zatrzymał sie na stacji 
kolejowej W Łasku, pani Grylakowa nowe 
go znajomego, niejakiego Bolesława Zien­
tka, człowieka nieokreślonego zajęcia, po 
prostła do swej zagrody. Po kilku dniach 
pobytu gościa w chacie, wdowie tak za­
smakowała nowa znajomość, że poprosiła 
Zientka, by u niej pozostał. 

Sprytny Zientek, któremu pobyt na ło 
nie przyrody przykrzyć się poczynał, po 
stanowił wyjechać, ale przedtem jeszcze 
obiecał sobie, że wyrwie od ciepłej wdów 
ki coś pieniędzy. J| 

Rozkochawszy tedy w sobie Oryla-
kowa. zręcznie opowiedział jej o możli­
wym wyjeździe sapowodowanym rzeko­
mo 

sprawą spadkowa. 
Przestraszona tem Grylakowa zaczę 

ła przyjcielowi odradzać, a gdy ten mimo 
wszystko chciał jechać, pani Bronisława 
wyraziła chęć wyjazdu razem z nirrh, 
• Ucieszony tą decyzją naiwnej wieśnia 

czki. Zientek zaczął Grylakowa namawiać 
do sprzedaży zagrody 

i wyjazdu na kresy, gdzie obiecał zawrzeć 
z nią związek małżeński. 

Opłakane skutki 
Ukarany 

(x) Pan Walenty Cichowicz, zamiesz­
kały przy ulicy Wiznera 19, człek o 

ciętym Języku, 
naraził się sąsiadom do tego stopnia, że 
postanowili mu dać porządną nauczkę^ 

Przed kilku dniami „cięty' lokator 
wszedł w drogę niejakiemu Szymańskie­
mu Andrzejowi; widząc, że Cichowicz 
dąży do bójki, wezwał na porrujic Stanisła­
wa Bednarskiego. Pan Walenty zelżył 
obydwu, poczem w obawie, aby go nie 
pobfll 

uciekł do domu. 
Zjednoczeni, Szymański 1 Bednarski, 

nie mogąc darować swej porażki, uparry-

bogatej wdówki . 

Srebrna farba na trzech 
pięcłogroszówkach. 

Grylakowa wahała się. wkońcu jednak 
poszła za radą przyjaciela; poczyniwszy 
odpowiednie starania o papiery potrzebne 
do zawarcia ślubu, wyjechała 
kasę swa powierzając umiłowanemu Bolko 

w l . 
Ten czując w kieszeni dość grubą go­

tówkę, obwoził naiwną niewiastę po wiek 
szych miastach. Prowadził królewskie 
wprost życie; kiedy zaniepokojona roz­
rzutnością jego Grylakowa. zwróciła mu 
uwagę, odpowiedział, że wszystko jest w 
porządku: sprawa spadkowa skończy się 
dlań pomyślnie, więc nie widzi powodu 

oszczędzania pieniędzy. 
Wówczas Grylakowa uspokoiła się zu 

pełnie, darząc Zientka całkowitem zaufa­
niem. 

W dniu wczorajszym przyjechali do Ło 
dzi, tutaj bowiem według słów Bolka miał 
on otrzymać od rejenta spadek. 

Skorajtylko znaleźli sie wmieście, Zien 
tek. poleciwszy zaczekać pani Bronisła­
wie w parku, wyszedł z jej 700 zł. i więcej 
nie wrócił. 

Po ucieczce „przyjaciela" naiwna wieś 
niaczka zameldowała o wszystkiem poli­
cji, poczem nie mogąc znieść ciosu, posta 
nowiła się otruć, co też uczyniła w dniu 
wczorajszym. 

Lekarz pogotowia odwiózł denatkę do 
szpitala w stanie osłabipnym. 

„dętego języka". 
lokator. 
wali okazji. Cichowicza jednakże przy-
dybać nie mogli, przeto w dniu wczoraj­
szym wpadh' do Jerro mieszkania i po krót 
kim wstępie zaczęli go grzmocić, 

Walka, zresztą nierówna, przyniosła 
Cichowiczowi kompletną porażkę. W 0-
bawle cięższych zranień począł wzywać 
pomocy, gdy ta nadbiegła, Szymański i 
Bednarski umknęli. 

Poszkodowany udał się natychmiast 
do najbliższego komisarjatu .policji i ' za­
meldował o zajściu, oskarżywszy Bednar­
skiego i Szymańskiego o najście na mie­
szkanie i pobicie. W sprawie powyższej 
policja wdrożyła dochodzeni. 

Żądajcie wszędzie wyrobów polskich! 

Nieudany figiel klientki. 
(x) Pani Marianna Słubocka, zamiesz­

kała przy ulicy Abramowskiego 40, wy­
płatała w dniu wczorajszym zamieszka­
łemu w sąsiedztwie sklepikarzowi, figla, 
który zakończył się, niestety, bardzo 
przykro 

dla pan] Marianny. 
P. Słubocka regulując należność na za­

kupione produkty, dała sklepikarzowi 
miast dwudziestogroszówek trzy sztuki 
pięciogroszówki, pogryte srebrną farbą. 

Właściciel sklepu poznał się na warto­
ści podanych monet i w "formie grzecznej 
poprosił panią Słubocką, aby pieniądze 
te 

zatrzymała sobie na pamiątkę. 
To było powodem wielkiej awantury. 
Miotającą przekleństwa panią Marian­

nę przywołał do porządku dziennego za­
wezwany przez właściciela sklepu poli­
cjant, który poprosił ją do pobliskiego ko­
misariatu POLICJI, gdzie przeprowadzono 
dochodzenie, w rezultacie którego posre­
brzone pięciogroszówki 

dołączono do protokułu, 
fen znów przesłano do sądu pokoju, w ce­
lu ukarania pani SI ubeckiej za usiłowanie 
puszczenia w obieg podrobionego bilonu. 

Podwójne zwycięstwo. 
Pobił go i skradł zegarek. 
(x) W dniu wczorajszym pomiędzy ki l ­

koma lokatorami domu przy ulicy Kon­
stantynowskiej 6, 

* wybuchła awantura. 
Kiedy bójka rozgorzała na dobre, a o-

dzienie walczącego grona przemieniało 
się w strzępy, jakiś figlarz krzyknął do­
nośnym głosem: „Policja!" 

Okrzyk ten spowodował to, że uczest­
nicy bójki rozbiegli się w jednej chwili 
Pozostali jedynie na placu dwaj 

najzaciętsi wrogowie, 
a mianowicie: Zysch Szpiro 1 Wołk Bor-
mandarz, którzy dalej toczyli walkę, ra­
cząc się niemiłosiernie pięściami. 

W końcu zwyciężył Bormandarz i to 
podwójnie, sprawił bowiem primo: Szpi-
rowie tęgie lanie I securfdo: przyczyni! 
się do tego, że zwyciężonemu zginął w i-
ście zagadkowy sposób 

. srebrny zegarek z dewizką, 
przedstawiający wartość około 200 zło-

Szpiro dopiero po walce spostrzeg\ 
kradzież. Po bezskutecznem obejrzeniu 
miejsca potyczki, zameldował o kradzie­
ży w odnośnym komisarjacie policji, za­
znaczając jednocześnie, że do zaginięć'.' 
zegarku najwięcej się przyczyni? 

Bormandarz. 

swej swobody na resztę życia. Dlatego 
tylko, że go ogarnęła chętka wypłatania 
figla swej matce i Alinie i ujrzenia wyra­
zu twarzy naiwnej dziewczyny w chwi­
li, gdy je] oświadczy, że u jej stóp składa 
swą womość i majątek.-

Ona się zgodziła, powiedziała bowiem 
że chce przy nim pozostać na zawsze! Na 
łożył więc sobie sam powróz na szyję; 
spowodował to wszystko chyba ten śro­
dek nasenny, który mu dal ubiegłego wie 
czora Mazon, chcąc, aby jego pan, który 
spędził kilka bezcennych nocy, nareszcie 
odpoczął. Spał też znakomicie, ałe obu­
dził się śmiertelnie znużony. Do djabla z 
tem ws-zystkiem! Fanszow nagłe zdał 
sobie sprawę z ważności swego postano-
wfenia, które wiązało go na całe życie. 
Sam jednak dobrowolnie je powziął. 
Czuł, że nie potrafiłby w tej chwili dziew 
czynie, która siedziała obok niego wpa-
twooa weń, jak w obraz, spojrzeć w 
oczy. Ona zaś szukała jego w:zfoku; jej 
kapelusz zesunął się na jedną stronę, wło 

, sy _,w, rozwichrzonych kosmykach spada-
. ły na ucho, twarz płonęła, zaś oczy pełne 
były łez, I ona miała zostać jego żoną! 
Przyszła lady Fanszow! Uderzył go ko­
mizm sytuacji i zaczął się głośno śmiać. 
Wyobrażał « W » cn powie jego matka, 

gdy ujrzy przyszłą lady Fanszow. Śmiał 
się bez końca, aż Mazon zaniepokojony od 
wrócfłsię i przybiegł do łóżka. Spostrzegł 
szy, że jego pan uległ jakiemuś spazma­
tycznemu atakowi śmiechu, wyprostował 
się i rzekł do I ry : 

— Mój pan nie czuje się dobrze, prze­
praszam panią bardzo, ale muszę z nim 
odjechać. 

— Czyżby zachorował? — Ira wsta­
ła 1 cały domek jej szczęścia, jaki sobie 
zdążyła wybudować w swej bujnej wy­
obraźni runął w jednej chwili. 

— Nie, nie jest właściwie chory, ale 
nie czuje się dobrze, — odparł Mazon po­
nuro, ruszając z miejsca. Raz tylko wi­
dział swego pana w podobnym stanie pod 
niecenia, a było to wówczas, gdy lekarz 
specjalista mu oznajmił, że jego choroba 
jest nieuleczalna. 

ROZDZIAŁ XI I I . 
W domu trzech ciotek spożywano 

obiad w niesamowitem milczeniu. Ciotka 
Frania była nieobecna, i gdy Ira sposłrze 
gła, że Celina wyszła Z nakrytą tacą, wy­
wnioskowała, że ciotka Fraiya pozostała 
w swoim pokoju, aby uniknąć spotkania 
z siostrami. 

Do Iry żadna z ciotek się nie odezwa­
ła ani słowem. Rozmawiały ze sobą, jak 

by były same przy stole. Ira była wido­
cznie uznana za przestępczynię i postano 
wiono odpowiednio ją traktować. 

Ira, która przybiegła z promenady \ 
zaraz zasiadła do stołu, stała się tymcza­
sem łupem sprzecznych myśli i uczuć... 
nie wiedziała, czy major mówił serjo, czy 
też to wszystko, co słyszała przed kwa­
dransem było jedynie przykrym żartem... 
Siedziała nawpół oszołomiona, jadła i pi­
ła zupełnie machinalnie i nie zdawała so­
bie zupełnie sprawy z obecności ciotek; 
była całkowicie zajęta swem ostatniem 
przeżyciem. Ciotki ze swej strony uwa­
żały jej zachowanie za oznakę żalu; dla­
tego też powstrzymały się od ostrych w? 
stąpień i nagany. Ira nie przestawała się 
zastanawiać czy major Fanszow napraw 
dę oświadczył się o jej rękę, czy też był 
to tylko okrutny żart? Ta myśl nie dawz 
ła jej spokoju i w końcu zdawało się jej że 
ciotki odczytają na jej twarzy tajemnicę 
dzisiejszego dnia. Ach gdyby... gdyby to 
było prawdą!... Wszjrsfko zaczęło się krę 
cić dookoła niej, ale W ostatniej chwil: 
chwyciła się ręką za krawędź stołu i na 
piła się wody. To pomogło i <w tej chwi 
l i ciotka Ela dała znak, że obiad skończo 
ny. Obie wstały i wyszły z pokoju poio 
stawiając ją samą.: 1 , -,n „ f 1 \ 
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Ha rodziniujch plażach „własnego wyrobu". 
Co robią łodzianie upośledzeni przez los? 

W pogoni za słońcem i wodą. 
Z nasłaniem upałów letnich „tout Lodź" 

ucieka daleko poza obręb zakurzonego, za 
dymionego grodu kominów — każdy pra­
gnie odpoczynku, każdy chce coś uczynić 
dla poratowania zdrowia... 

POWIETRZE I WODA. v 

Dla mieszkańca Lodzi niema oczywi­
ście, odpowiedniejszego miejsca ku temu. 
Jak letnisko, na którem dowolnie można 
napawać się kąpielami słonceznem! i rze-
czncml. O ile bowiem | dla mieszkań­
ców Innych miast Jest to nad wyraz po­
żądane, o tyle zwłaszcza łodzianin, mie­
szkaniec miasta znajdującego się w tak 
specyficznych warunkach higienicznych 
niczego nie pragnie goręcej, wiedząc, że 
powietrza i wody, tych dwóch czynników 
zdrowia właśnie brak mu najbardziej^ 

DONIOSŁE ZNACZENIE. 
Kąpiele powietrzne, zwłaszcza w po­

łączeniu ze stosownemi ćwiczeniami gim-
nastycznemi, są niezrównanym środkiem 
dla zahartowania organizmu. Należałoby 
Je stosować przez cały rok, co Jednak 
niebardzo możliwe Jest dla zahukanych 
pracą, wiecznie interesami zaaferowa­
nych łodzian. To też zwłaszcza.okres, w 
którym słońce darzy ziemię swemi gorą-
cemi promieniami, winien być wyzyska­
ny. I to w najściślejszym związku z kąpie­
lami rzecznemi, dzlałającemi nader wzma 
cniająco na organizm. 

HAJDA NA STAWY. 
Kiedy jednaek „tout Lodź" wyjechała 

Iuż I po najrozmaitszych miejscowościach 
nabiera sił I zdrowia na zapas na cały rok 
następny — dosyć Jeszcze przeciętnych 
łódzkich śmiertelników zostaje, których 
warunki skazują na przepędzenie gorą­
cych miesięcy letnich w skwarnem mie­
ście. 

Ci „pechowcy" starają się obejść nie­
przychylny swój los częstemi wyjazdami 
do pobliskich miejscowości, w których 
pobyt kulkiigodzinny daje przynajmniej 
pewien namiastek rozkoszy nadbałtyckie] 
Gdyni lub nadwiślańskiego Kazimierza. 
Miejscowości te, to; park Stefańskiego w 
Rudzie Pabianickiej, staw w Helenówku 
I jeszcze kilka stawów, czy bodaj... gHnia 
nek pod Łodzią... 

PLAŻE „DOMOWEGO WYROBU". 
Bujne życie wre na tych domorosłych 

plażach podczas dni, w których upał do­
chodzi do 30 stopni C. w słońcu. Deski 
nadbrzeżne Rudy Pabjanickfej przypomi­
nają coprawda tylko bardzo luźno jasny 
piaszczysty brzeg Bałtyku, jednak — l i ­
czne sfery zwłaszcza uboższej ludności 
Łodzi korzystają ochoczo z dobroczyn­
nych wpływów słońca i wody. 

Dorodni młodzieńcy i nadobne dziewo 
Je zarówno z przedmieść jak I śródmie­
ścia, robotnicy, dziewczęta fabryczne, 
drobni pracownicy — cl, dla których wy­
jazd na kanikułę letnia pozostaje jedynie 
w krainie marzeń — niewiele sobie robią 
z kwaliatywnej różnicy i czuja się nad sta 
wem w Helenówku tak dobrze, jak inni 
w Soppotach, lub też — jeszcze lepiej... 

BRAK UMIARU. 
Szkoda tylko, że tak mało łodzian pa­

mięta o tem, iż kąpieli słonecznych nie 
należy nadużywać, zaś kąpiel w zimnych 
nurtach musi być zawsze połączona z na 
leżytą ostrożnością. O tej ostatniej pisa­
liśmy dopiero niedawno, zaś odnośnie ką­
pieli słonecznych godzi się pamiętać, że 
działaniu słońca trzeba się poddawać sto 
pniowo i umiarkowanie, bo inaczej — sku 
tbi bywają fatalne. Błędne Jest pojecie, że 
należy forsownie dążyć do jaknairychlej 

szego opalenia się na brązowo. Przeciw­
nie brak umiaru w używaniu kąpieli sło­
necznych sprowadza bóle głowy, bicie 
serca, bezsenność, działa szkodliwie na 
system nerwowy, podczas gdy stopnio­

wa, rozumna kuracja działa na organizm 
nadzwyczaj korzystnie, wydzielając pot 
z ciała ,a wraz z nim 1 trujące pierwiast­
k i . 

m 
• 

Skomplikowany środek. 

Lekarz: — W razie ataku proszę stosować zimne okłady. 
Chory: — Może pan doktór przepisze środek mniej skomplikowany. 
Lekarz: — Co to znaczy? 
Chory: — Mieszkam przecież na siódmem piętrze i woda do mnie 

nie dochodzi. 

Zamach samotniczy ex-narzeczonej fryzjera 
Fatalny list ze Lwowa. 

23-letnia Jenta Kacówna, zamieszkała 
przy ulicy Konstantynowskiej, obcowała 
przez lat parę z Luzerem Konem, miesz­
kańcem Łodzi. Na skutek zdrady panny 
Jenty, 

narzeczony zerwa! z nią I wyjechał. 
W dniu wczorajszym do Kacówny 

zgłosił się przyjaciel jej ex-narzeczonego 
i pokazał list od Kona, w którym tenże 
donosi, że bawi we Lwowie, gdzie 

jako fryzjer zarabia bardzo dobrze, 

a także zaręczył się z nader posażną 
panną. 

Po przeczytaniu tego listu Kacówna 
postanowiła zrezygnować z życia. W tym 
celu o godzinie 10-ej wieczorem zażyła 
większej dozy esencji octowej. 

Do denatki zawezwano Pogotowie ra­
tunkowe, które po udzieleniu pomocy zo­
stawiło ją na miejscu w stanie bardzo o-
słabionym. 

Obyczaj bez moralności 
nie powinien być obyczajem. 

W niektórych okolicach wojewódz­
twa łódzkiego istnieje zwyczaj, że gdy w 
dzień ślubu jedzie pan młody po narze­
czoną, wyrostki kilkunastoletnie 

wystawiają na drodze stół z kieliszkiem 
pustym i chlebem. 

Pan młody daje wtedy butelkę wódki 
jako odczepne. 

Jest to zwyczaj bardzo zły, bowiem 
dzięki niemu mali chłopcy uczą się pić 
wódkę, a nadomiar złego na tle tego 
zwyczaju 

dochodź! niejednokrotnie do bójek. 
Trzeba więc, aby nauczycielstwo i 

wogóle ludzie światli podjęli energiczną 
walkę z tym obyczajem. 

ZAMIAST FELJETONU. 

Głęboka miłość. 
Bieda zaglądała coraz częściej do do­

mu pp. W. Ojca zredukowano oddaw-
na, matka niewiele zarabiała szyciem, cór 
ka zaś Helena, zmuszona opuścić gimna­
zjum wskutek niemożności opłacenia wpi 
sowego nigdzie nie mogła dostać korepe-
tycyj. Naraz zaczęły wpływać regularnie 
trzeciego każdego miesiąca przekazy po­
cztowe po 100 złotych. Pp. W. nie wie­
dzieli skąd one pochodzą, co o tem my­
śleć, używali jednak tajemnicze pieniądze, 
ratując się w ten sposób od głodu. 

— Ręka boska czuwa nad nami — mu 
wiała zwykle pani W. do męża, który z 
fajką w zębach siadywał przy oknie, wy­
zierając od czasu do czasu na błotnista 
ulicę i smętnie dumając o dawnych cza­
sach. 

— Boże, Boże, do czego to doszło — 
szeptał niekiedy, z głęboką troską spoglą 
dając na uroczą .postać jedynej córki, sie­
dzącej osowiale, niby nad robótką, w 
gruncie rzeczy Jednak daleko myślą odbie 
żałej. 

O, bo Hela dobrze wiedziała, skąd po­
chodzą pieniądze. 

Gdy myślała o tem, pochylała nisko 
główkę nad robótką, aby nikt nie widział 
krwawego rumieńca, który zalewał wów-

t czas jej twarzyczkę, tylko serduszko biło 
mocno, mocno, jakby rozsadzić chciało 
piersi i lecieć do tego ukochanego, jedy­
nego, któremu wierzyła i ufała mimo, że 
pół roku temu na jego oświadczyny, rzu­
ciła trwożnie: — nie, nie, nie — i ucie­
kła spłoniona, cała drżąca. 

Od tego czasu nfe rozmawiała z nim 
nigdy, a on spotkawszy ją na ulicy, uchy 
lał lekko czapki i przechodził bez słowa 
z kamienną, obojętną twarzą I tylko w je 
go zapadłych oczach, wyczytywała, cze­
go ukryć nie zdołał — przelotny, n ik l j 
blask, który mówił jej, że Jeszcze ciągle1 

kocha ją do niepamięci, że poświęciłby 
dla niej wszystko. 

Wracała wtenczas do domu przygnę­
biona i smutna, ale z jakąś dziwną, nlepo 
jęła radością w sercu. 

Tak mijały dnie i miesiące, a w życfu 
Jej nie zmieniło się nic. Aż raz... 

Wracała wieczorem do domu, gdj> 
wtem zastąpił jej drogę Jakiś pijak i chwy 
tając ją pod ramię, zaczął czynić Jej nie­
dwuznaczne propozycje. Krzyknęła i 
chciała uciekać, ale siine dłonie opllca nie 
puszczały Jej. 

Wówczas ni stąd ni zowąd zjawił się 
„on". Gwałtownem uderzeniem powalił 
napastnika i odprowadził dziewczynę do 
domu. 

Młodzi w krótkim czasie zostali na­
rzeczonymi. 

Walka z nagością w... Kołomyi. 
Stra i obywatelska pilnuje wrót świątyni. 

Z Kołomyi donoszą: 
Hasło walki z modą obecną u kobiet 

podjęte zostało także przez tutejszego 
Jezuitę, ks. Wnękę, który otzystąpił do 
zwalczania niemoralnej mody i 

wyprasza z kościoła kuso odziane, 
okazujące „grzeszne ciało" niewiasty, 

nie bacząc ani na ich wiek, ani pozycję 
społeczna. 

Onegdaj wyprosił ks. W. z kościoła 
jedną z panien, która chciała przystąpić 
do komunji, mówiąc, że jest nieprzyzwoi­
cie ubrana. Dziewczyna z płaczem i ru­

nie 

mieńcami wstydu 
wyszła ze świątyni, 

zapowiadając, że już nigdy do niej 
wróci. 

Podobny los spotkał jedną z dziew­
czynek, sypiących kwiaty podczas pro­
cesji. 

Z polecenia ks. Wnęka ma stać u wrót 
kościoła 0 0 . Jezuitów dwóch poważnych 
panów, którzy będą pilnie baczyli, by ja­
kaś nieskromnie ubrana owieczka nie 
przekroczyła progu świątyni. 

Nieszczęśliwa kobieta 
zwarjowała w kościele 
podczas rannego nabożeństwa 

Z Łasku donoszą: 
Podczas nabożeństwa rannego w ko-

v ściele zdarzył się wypadek, który wstrzą­
snął do głębi wiernych. 

Oto niejaka Marta Lorenc, z zawodu 
służąca, 
dostała nagle niezwykłego napadu szału. 

Ku przerażeniu zgromadzonych rozpo­
częła najprzód pląsać, wydając przytem 
głuche dźwięki, następnie zaczęła się rzu­
cać na bliżej stojących, bijąc Ich dotkliwie 
Wywołało to początkowo poważny nie­
pokój, poczem nieszczęśliwą 

obezwładniono 
i przewieziono do szpitala miejskiego. 

Pamiętajcie o Inw^śdach 
wojennych! 
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Warszawianka—Turyści 2s5 (0:1). 
Żywiołowa gra Turystów. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 

mm 
k! 

dach 

Drużyna piłki nożnej klubu sportowe­
go „Warszawianka" znana jest ogółowi 
sportowemu jako zespół młody, grający 
nieraz z wielkiem szczęściem, względnie 
pechem. 

W mistrzostwie Warszawy odgrywa 
ona jednak rok rocznic bardzo poważną 
role. W roku 1926, pierwszy mecz z „Po-
lonją", dotychczasowym mistrzem War­
szawy, wygrała w stosunku 3:2, drugi na­
tomiast, dzięki usunięciu 2 graczy z boi­
ska i podyktowaniu rzutu karnego, prze­
grała w stosunku 4:2. W nadchodzący 
czwartek spotka sie „Warszawianka" w 
ostatecznym finale (3 gra) z K. S. „Polo-
nja". Wtajemniczeni twierdzą, że „War­
szawianka" tym razem zwycięży „Polo-
nję" no I, tymsamem mistrzostwo zdobę­
dzie. 

Wszystko to powiedzieć można o 
t,Warszawiance", znajdującej się na grun­
cie Warszawy — przy każdym natomiast 
wyjeździe z syreniego grodu, drużyna ta 
w pierwszej połowie zawodów gra kon­
certowo, w drugiej natomiast siły ją opa­
dają, a nerwy przegrywają mecz. 

Oraczy „Warszawianka" posiada mło­
dych, dobrze rozwiniętych, wspaniałych 
lekkoatletów, lecz bez odrobiny „g łowy" 
w grze. Wyjątek stanowi Domański, naj­
lepszy dziś bramkarz w Polsce. To też 
nic dziwnego, ze osoba jego niemal przed 
każdym meczem międzypaństwowym bra 

-na jest bardzo poważnie pod uwagę. Wie­
lokrotny internacjonał Polski spisał się 
dzielnie na ostatnich zawodach Estonja — 
Polska, gdzie bronił z wielkiem poświęce­
niem. Jedyna wadą, jaką gracz ten po­
siada, są nerwy, które nie dają mu spoko­
ju wówczas, kiedy w linjl obrony, która 
mu w grze sekunduje — zaczyna się coś 
rwać. Mecz taki „Warszawianka" prze­
grywa nieuchronnie (zawody „Warsza­
wianka" — „Varsovia" 2:1, niedokończo­
ne z powodu zdekompletowania, (zdaje 
się celowo) własnej drużyuy, a to z po­
wodu kontuzji Zwierza I, obrońcy „War­
szawianki")-, -

Część z powyższego wstępu należy 
bezsprzeczenie do wczorajszego meczu, 
„Turyści" — „Warszawianka", gdy po 
zejściu z boiska Redlicha, najlepszego o-
brońcy „Warszawianki", gracze jej, a w 
szczególności Domański stracił głowę. 

Ale przejdziemy do opisania samych 
zawodów: 

„Warszawianka" wystąpiła do tych 
zawodów z 2 graczami z rezerwy; skład 
lej był następujący: 

Domański (bramka); Zwierz I, Redlich 
(obrona); Bcrnktal, Luxemburg I, Braun 
II (pomoc); Braun I, Jung, Zwierz I I , Lu-
Kemburg I I , Lityński. (atak). 

„Turyści" wystawil i swój najsilniejszy 
skład, a mianowicie: 

Las (bramka); Kubik O., Kahl (obro­
na); Kahan, Wieliczek, Hintz (pomoc); 
Michalski, Błaszczyński, St. Kubik, Kula­
wiak, Hcrmans (atak). 

Grę zaczyna „Warszawianka" atakiem 
n a bramkę przeciwnika. „Turyści" Stara­
ją się opanować piłkę, lecz mimo wytężo­
nych sił „Warszawianka" prze naprzód. 
Każdy jej atak wytwarza bardzo groźne 
sytuacje pod bramką „Turystów". 

W 7 minucie przebój Luxemburga, 
gończy się zagubieniem piłki i wlecertlem 
"o bramki przeciwnika, zagubioną piłkę 
chwyta Jung I strzela z 2 metrów nieu­
chronnie. 
. Sędzia, mimo bardzo widocznego spa-
Pnego (Luzemburg w bramce przeciwni­
ka) bramkę uznaje. 

1:0 dla „Warszawianki". 
..Warszawianka" zachęcona zupełnie 

Przypadkowym sukcesem prze całą para. 
" aPrzód, bardzo dobry Luxemburg otrzy-
^" ie moc niepewnych piłek, wskutek cze-
l c° " i c może uwieńczyć pracy swej goa-

-j. Na io minut przed końcem I połowy 
j ; l l J r yśc i " otrząsają się z lekkiej przewa-

..Warszawianki", atak ich, prowadzony 
^ Z l-z Stefka Kubika, w dniu tym dobrze 
c* sPonowancgo, oddaje szereg niebezpie-. 
k i r^?" s t l"załów. Domański chwyta pię-

"e i pewnie. 
Rezultat ten utrzymuje się do przerwy. 

t n ó

 0 zmianie stron „Warszawianka" 
\vu)|' P rzy Piłce, ataki jej, jak wyżej po-
Djg^Iałcm, bardzo pod bramką niebez-

W tej fazie gry zdawało się niemal 
największemu sympatykowi „Turystów", 
że porażka łodzian jest przypieczętowana. 

Ambitny jednak zespół „Turystów" nie 
rezygnuje z wygranej i tak jak w pierw­
szej połowie otrząsa się z przewagi i silnie 
atakuje bramkę „Warszawianki". 

W 19 minucie nieporozumienie obroń­
ców wykorzystuje Kulawiak I krótkim, 
przyziemnym strzałem zdobywa 

pierwszego goała dla „Turystów". 
„Turyści" zachęceni prą naprzód, for­

mując swe prawe skrzydło (Michalski). 
W 21 minucie Michalski centruje, piłka 

fałszerzem kopnięta kieruje się w aut, sę­
dzia gwiżdże aut, w czasie lotu piłki wra­
cającej na boisko. Ręka obrońcy „War­
szawianki", szybka zmiana decyzji sędzie­
go i rzut karny, pewnie wykorzystany, 
mimo protestu Luxemburga, przez Her-
mansa. 

Rezultat 2:2 deprymuje graczy „War­
szawianki" do tego stopnia, że niemal 
wszyscy skupiają się pod własną bramką. 

„Turyści" walczą o każdą piłkę z nad-
zwyczajnem poświęceniem się, Olek Ku­
bik często zasila atak swą osobą. 

W 25 minucie St. Kubik objeżdża Zwie­
rza i wpada nogą silnie na Redlicha; kon­
tuzja I zejście tego ostatniego z boiska 
kończy przykry ten incydent. Rezerwo­
wy gracz w żaden sposób nie może zastą­
pić Redlicha. W kilka minut po zejściu 
Redlicha z boiska Stefan Kubik bardzo 
trudnym strzałem zdobywa zwycięskiego 
goala. 

3:2 dla „Turystów" 
W 5 minut później ten sam gracz po­

większa rezultat do czterech. 
4:2 dla „Turystów". 

Mimo kllkaminutowej przewagi I gro­
źnych ataków „Warszawianki", zwycię­
stwo „Turystów" zapewnione. Pod koniec 
zawodów Michalski otrzymuje piłkę na 
pozycji spalonej I strzela mimo bajecznej 
robinzonady 

S goala dla „Turystów". 
W momencie tym zdenerwowany Lu-

xemburg wymyśla sędziemu, a na zakoń­
czenie sprawa mu pod nogi i odchodzi. 

Sędzia, p. Bronisław Dancygier, nie re­
aguje na brzydkie i karygodne wystąpie­
nie Luxemburga, lecz zaczyna grę I w 
chwilę później odgwizduje koniec Intere­
sujących zawodów. 

Drużyna „Turystów" przedstawiła sit 
na boisku okazale. Specjalnie wyróżnić 
kogoś jest trudno, boć wszyscy walczyli 
ze zrozumieniem rzeczy. 

Sędziował nadzwyczaj słabo p. Bro­
nisław Dancygier. ;-.'>. ^ 

Publiczności 1.500 osób. Wuka. 

krzynka do listów. 

2a|c0 ' l e> Przeprowadzane systemem gzyg-
c ' e in • * y m " u w - c n c z o n e zostają zdoby-

Już w 5 minucie drugiej bramki. 
2:0 dla „Warszawianki". 

,Szanowny Panie_Redaktorze! 
Uprzejmie prosimy o łaskawe umiesz 

czenie w swem poczytałem piśmie niniej­
szego listu otwartego Zarządu Łódzkiego 
Klubu Sportowego: 

Okres walk o tytuł mistrza Okręgu 
Łódzkiego w piłce nożnej minął. Elimina­
cyjne zawody łódzkiego zwycięzcy puha 
rowego zakończone. 

, ! S U 1 1 Łódzki Klub Sportowy, iako wlelokrot 
r.y mistrz okręgu, odegrał w powyżej 
wspomnianych akcjach sportowych nie­
zmiernie poważna rolę, albowiem przez ca 
łv okres trwania tych rozgrywek zmuszał 
społeczeństwo naszego grodu do głębsze­
go zastanawiania sie nad sprawami spor to 
wemi. narzucał cały szereg zagadnień, któ 
re to społeczeństwo rozwiązywało samo­
dzielnie. Myśl sportowa Łodzi .potęgowała 
się a zataczając szersze horyzonty zrtamk) 
nowała postęp. Rzecz charakterystyczna 
dla świata sportowego naszei stolicy Tru­
du i Pracy, iż w okresie tych przeobrażeń 
nie słychać było zgrzytów i potępieńczych 
swarów, nie słychać było trzasku załama­
nia się wiary i przekonań swych bogów 
— w siłę własnych klubów. I dźwignęłaby 
sie Łtdź na wyższy piedestał w hierarchii 
sportowej Polski, gdyby proces krystali­
zacji szlachetnych zamiarów zarządów 
lódzk. klub. został przyśpiesz, przez czyą 
niki miarodajne, jak np. prasę, która win­
na odźwierciadjać nastroje ogóły, zada­
niem której jest cementowanie poszczegól 
nycn wspólnych zdobyczy sportowych I 
wstawianie ich do gmachu dobra narodo­
wego. Stało sie jednak Inaczei. Niektóre or 
ganv prasy sportowej, odbiegaiac daleko 
ad swych przeznaczeń i idąc jedynie za po 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Zurych 54.50, Berlin 

45.17 — 45.63, wypłaty na Warszawę 
45.245 — 45.445, wypłaty na Katowice 
45.20,5 — 45.44,5. na Poznań 45.23-^5.47, 
Gdańsk 56.08 — 56.22, wypłaty na War­
szawę 56.06 — 56.19. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
Londyn. Nowy Jork 4.86 5/16, Fran­

cja 187, Belgja 205.75, Włochy 139 3/4, 
Niemcy 20.42,5, Szwajcar ja 25.11, Szwe­
cja 18.14, Norwegja 22.17,5, Helsingfors 
193.25, Praga 164 1/8. 

Paryż. Londyn 187.25, Nowy Jork 
38.50, Szwajcaria 746. 

Nowy Jork. Londyn 'za 1 funt szterl. 
4.86 5/16. Za 100 jednostek monetarnych: 
Paryż 2.57. 

Zurych. Paryż 13.35, Londyn 25.11,7, 
Nowy Jork 5.16,5, Berlin 1.22,9, Wiedeń 
73, Praga 1530, Warszawa 54.50, Buka­
reszt 2.30. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 12. 7. Dowóz bawełny do 

portów Atlantyku i Golfu 6.000, wewnątrz 
kraju 2.000, wywóz do Anglii 1.000, na 
kontynent 3.000. Loco 19.10, Upiec 18.59 
— 18.60, sierpień 17.33, wrzesień 17.18, 

październik 17X)8 — 17.13, grudzień 17X17 
— 17.10, styczeń 17.M) — 17.12, marzec 
17.24 — 1728, maj 17.34 — 17.35. 

Nowy Orlean, 12. 7. Bawełna. Loco 
18.00, lipiec 1-7.74, pańdzleralc 16.86, gru­
dzień 16.76, sfycKań 16.72, marzec 16.-81. 

LhcrpooŁ 12. 7. rfavas. Bawełna. No­
towania początków*. Lipiec 9.23, paźdzler 
nik 8.93, styczeuń 8.86, marzec 8.90. 

Brema, 12. 7. Bawełna amerykańska 
20.54 centów dolarowych aa Fbs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNIŻKA 
CEN. 

Warszawa, 12. 7. W prywafsnych obrO 
tach zbożowych panowała niepodzielnie 
zniżkowa tendencja. Panika doszła do te 
go, iż umowy poprzednie rozpatrywano 
na nowo, nie chcąc akceptować cen sta­
rych. Ceny dnia nie istnieją w tym wy­
padku, ponieważ od rana zniżka wynio­
sła 1 — l i pół słotegp na 100 kg. , 
Za 100 kg. fr. st. załadowania płacono na 
stepujące ceny żyta: kres. 23 — 24 tH. — 
pomorskie 24 f pół — 25 rf„ pśześića 35 
— 36 zł., owies 35 — 32 aU jęczmień 6ro 
w aro wy 28 zł„ na przemiał (kaszany) 
26 zł. 

pędem niestety sezonowych i osobistych 
przekonań swych współpracowników, roz 
niecą ją antagonizmy sportowe, burzą do­
tychczasowe zdobycze, przynosząc spor­
towi łódzkiemu miast pożytku wielkie zło 
1 szkodę; targają w brutalny sposób ner­
wami, badż to poszczególnych osób. bądź 
to ośrodków skupień sportowych-

„Express Wieczorny" w dziale sporto 
wym, redagowanym przez p. Franciszka 
Romanka. wydrukował na swych szpal­
tach cały szereg obelżywych i niezgod­
nych z prawda artykułów o Łódzkim Klu­
bie Sportowym. A co najważniejsze, iż w 
artykułach tych nie chodzi autorowi o 
sport iako taki. tecz w sposób bezprzy­
kładny osodza •społeczną i moralną war­
tość członków zarządu Ł. K .S. Oto w nu­
merach 179 i 180 „Expressu Wieczornego' 
z dnia 30 czerwca i 1 lipca r. b. między 
wierszami czytamy: „że w Ł. K. S." sa no 
gl do kopania. a!e ktoby tam chciał znaleźć 
szczyptę mózgu, zastanowienia i kierow­
nictwa, ten zginał moralnie i fizycznie, że 
cały aparat nie dorósł do spełnienia za-
szczyrnci funkcji, że Ł. K. S. przv obec­
nym składzie jego członków zarządu nie 
nadaje sie do prowadzenia poważnego Mu 
bu sportowego", następnie, robiąc aluzje 
do Ł. K. S. głosi: „że łódzkie potężne klu­
by to zbiorowisko aż wstręt powiedzieć 
czego, a grzeczność i ogłada sa dla nich 
zupełnie obce. że poczuje sie od nich odra 
ze. lak od legowiska wężów". Wkońcu ra 
dzi p. Franciszek Romanek. aby cały za­
rząd Ł. K. S. udał sie ..do szkoły f jeszcze 
raz do szkoły", albowiem ze sportu robi­
my histerie. Czyż sa to sprawozdania rze 
czowe? — Nie! — Jest to osobisty wy­
mysł pismaka sportowego, który dziś pi 
sze o zabfirwieniu fioletowem. a futro z od 
cieniem biało-czerwonym. 

Przyjrzyjmy sle bowiem, co nisał n. 
Franciszek Romanek o zarządzie Ł. K. S. 

.w ,.Exprcsie Wieczornym" nr. 5 z dnia 7 
stycznia 1926 roku: 

„Trzeba przyznać, że nazwiska czton 
ków zarządu Ł. K. S. sa aż nazbyf nictyl-
ko w Łodzi, ale i na szerszym świec!" 
sportowym w pracy na niwie •sportowej 
znane, którzy przynoszą sportowi wisiki 
poiyłek przez swą gruntowna wiedzę fa-
chowo-sportowa. i nieskazitelność charak 
tem. To też Ł. K. S. z tak dobrym zespo­
łem osób w swym zarządzie może śmiało 
patrzeć w przyszłość, a młodzież sporto­
wa znajdzie w nich zawsze czułych opie­
kunów, rozumnych i wytrawnych k erow 
nrków". 

Oto kontrasty i sezonowe ipoiesfa oraz 
przekonania o. Franciszka Romanka. o któ 
rym Łódzki Okręgowy Związek Piłki Noż­
nej z powodu swego czasu czynionych za 
rzutów łódzkim graczom ore7-kł. iż za-r<u 
fy sportowe p. Franciszka Romanka są 
bezpodstawne i przynoszą sportowi pitki 
rożnej szkodę. ;. „ 

~Je£e!i |eraz przeczytamy recenzie t v 
Franciszka Romania o'zawodach Ł. K. S 
—Ar tyśc i (,.Express Wieczorny?1 to\PIFR »| 
z dnia 28 czerwca r. b.). która to impreza 
nosiła charakter wybitniie społeczny-XcaIs».. 
ko» itv zvsk z imprezy został przeznaczo­
ny na- kolonie letnie dla dzieci polskich z 
Niemiec) przy bezinteresownym udziale 

kilku towarzystw sportowych* to w całej 
nagości ujrzymy nowonarodzona i sezo­
nową nienawiść p. Franciszka Romanka 
do Ł. K. S. Stara się on tam ośmieszyć i 
zbezcześcić Ł. K. S.. nie ujmuje Imprezy 
z punktu widzenia społecznego, lecz z 
przyczyn napewno i jemu niewiadomych, 
pieni sie i wymyśla na Ł. K. S. Nic jednak 
dziwnego, będąc zawodowcem we wszys-1 
kich przejawach pracy, nie posiada on ner 
wu pracy społecznej, nie zna katcew vj nra 
cy społecznej, nie rozumie teł pracy. aJbo 
wiem pojmuje ją zawsze z punktu widze­
nia osobistych korzyści 1 wygód. 

Wierzymy, i* artykuły p. Franciszka 
Romanka pisane były przez niego w sta-, 
nie półświadomysn. i przeSłibyśuw nad) nie 
mi do prządku dziennego, gdyby bezecny 
ten pismak skierował swój atak przeciwko 
poszczególnym członkom Ł. K. S. Ale z u 
bolewaniem stwierdzamy,iż.p. Franciszek 
Romanek dotknął cały zespół członków Ł. 
K. S.. ponadto wszystkich wyznawców i 
sympatyków i stronników Ł. K. S.. dotknął 
większość sportowej publiczności w Łodzi 
i oczerniał ją w sposób bezpodstawny, kła 
mil wy i co najważniejsza — celowy. 

Zarząd Ł. K .S. napawa sie dumaj, iż 
dziczki swej pracy i poświęceniu się człon 
ków. zdobywał sympatie coraz to szer­
szych mas sportowych, że umiał w dusze 
tych mas wpoić wiarę w Ł. K. S- a trzy li 
tery Ł. K. S. stały sic symbolem tężyzny i 
ducha sportowego. Zarżad Ł. K. S. Jest cu 
mny. iż zrodził wśród siebie ludzi sztąnd i 
rówych i wiernych wyznawców służby 
spoleczno-narpdowej w L. K. S. Szerszy 

ianiem, będącem dla nas członków pewna, 
zapłatą i zadowoleniem za trudy i poswię 
cenie, za wły. czas a nawet mienie, które 
w Ł. K. S. składamy. 

Społeczeństwo sportowe Ł. K. S. — lo 

Zarząd sile tej ufa i wierzy. Siła ta — 
to twór Jego PRACY. 

'Większość społeczeństwa sportowego 
i Ł . K .S. są zespoleni dziś w szlachetnych 
dążeniach naprzód, darzą siebie bezwzglę 
dnem 1 wzajemnem zaufaniem. 

I jeżeli dziś ktoś podobny do ,o. Fraiu 
ciśzka Romanka zechce to zaufanie rozb; 
lać. wprowadzać TpzdżwlekT w rodzinę Ł 
K. S.. Jeżeli zechce burzyć dotychczasowe 
nasze zdobycze, a nasz przybytek pracy 
społecznej — Łódzki Klub Sportowy — 
niweczyć będzie, zadając prawdzie kłam 
i gwałt, ten spotka się z gwałtem z naszei 
strona, j y - L . 

W głębiach ducha Ł, K. S. spoczywa do 
bra wola i szlachetna prawda — od tych 
skarbów nędznikom wara. 

Na sztandarze Ł . K. S. widnieia odwie­
czne emblematy narodowe, pod którym 
członkowie, oracze na polskief niwie spor 
towej. wznoszą gmach Najjaśniejszej Rze 
czypo-spoiitej Mocarnej i rozniecała blaski 
No w ego. Jutra i Świtu dl^ " ^ n Narodu. 

Racz przyjąć. Szan. Panie RedaktOrz-e. 
wyrazy szacunku i poważania. 

Za Łódzki Klub Sportowy: 
(__) Hellodor Konopka, prezes. 
(—) Aleksander Kordasz. ( w *ast 

sekretarza. 



STE. t „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". —dala 12 lipca 1926 rokn. 
Hr. 158 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystaws 
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BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagorlci-
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front 1-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godr,. 6 do 9 wleci., w niedziela 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzne - hlstoiyczny ! przyrodniczy-
Otwarte codziennie od 10 do 14 ! 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Plolrkowska 80) Czytelnia 
plam 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ PRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świtt I 
piątków, 

Mlełskl Kinematograf Oświatowy — 
„Bezrobotny król". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlec* 

„Apollo" „Ucieczka". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — „Usta kochanki". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wtocz. 

„Czary" — „Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7JO I 9.30 wlecz. 

•Dom Lwdowy" — „Gdy w sercach wre 
burza". 

Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pol. 

„Grand-Klno". „Warunkowe małżeństwo" 

„1 nna" — „Płomienna kawalkada". 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 

..Odeon" — „Dr. Mabuze". 
Ppcz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Świat bez mężczyzn" .Reduta" — *v 
Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

..Resursa" — „Pan dyktator to ja!" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzlelala Pracowników Państwowych 
„Bezdroża miłości". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

„Corso" — „Marcco zwycięża". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

f eatr Miejski — „Szkoła kokotek" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Hallo, Łodzianki!" 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Małżeństwo na próbą". 

Początek o godz. 8.15. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 
„SAVOY". Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mlr-
sklego i innych. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzls\ jutro I do czwartku wieczorem blyskotll 

wa komedia bulwarowa Armanfa i Oerbidon'a 
„Szkoła kokotek" z Mieczysławą Ćwiklińską w 
znakomitej kreacji edukowane] kokotkl Qinette'y 

Ceny najniższe. 
W sobotę 31 1 ostatnia premjera sezonu, arcywt 

soła komedja amerykańska Hopwood'a „Nasza 
żonusią". 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dzisiaj do czwartku włącznie ostatnie przed­

stawienia wybornej łódzkiej rewjl Starsklego I 
Botsktego „Hallo, łodzianki". 

W piątek premjera „k lno-rewj i" w 2 aktach 
(16 obrazach) Stanisława Feliksa I Mariana Tat-
łowskiego „Chce zostać gwiazdą". 

fEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś w poniedziałek o godzinie 8,30 wlecz, po 
ceanach najniższych krotochwlla w 3 aktach p. t. 
..Małżeństwo na próbę". Melodyjne piosenki I siar 
czysty humor w wykonaniu pp. Zielińskie), Br.v 
nowsklei, Rostańsklej, pp. Urbańskiego; Qóreck'e 
go, Moranowicza, pobudzają widza do nieustan­
nego śmiechu Licznie zebrana publiczność dąży nie 
mllknąceml oklaskami wszystkich wykonawców. 

Kasa czynna od 12 do 3 i od 5 do 10 wlecz. 

Z Tow. „Rozwój". 
We wtorek, dnia 13 bież. mies. w sali 

przy ul. Pańskiej 74 (Żeromskiego) o go­
dzinie 7.30 odbędzie się zwykły wieczór 
Tow. Rozwój, na którym wygłoszony zo­
stanie odczyt na temat: „Cuda w Lour­
des" z przezroczami, a następnie poga­
danka „O sytuacji gospodarczej". Wej­
ście bezpłatne. 

OD WYDAWNICTWA. 
Cena pojedynczego egzemplarza na­

szego pisma wynosi w sprzedaży ulicznej 
15 groszy. 

Pragniemy jednak dać stałemu Czy­
telników' możność otrzymywania nasze­
go pisma po dawnej niezmienionej cenie I 
w tym celu pozostawiamy cenę prenume­
raty na dotychczasowej wysokości, t. j . 
miesięcznie 

po 2 z. 60 gr. 
a dla robotników 

po 2 zł. 20 gr. 
(bez odnoszenia, które wynosi 30 gr.). 

Jednocześnie nadmieniamy, że każdy 
z pp. Prenumeratorów (który opłaci pre­
numeratę pisma z góry w Administracji 
(Piotrkowska 11), otrzyma od ceny tejże 
prenumeraty 

zniżkę 20 groszy, 
(koszta inkasa), ożyli, że cena prenumera­
ty miesięcznej wyniesie wtedy zł. 2 40 gr. 
względnie 2 zł. (bez odnoszenia). 

Zaprenumerowanie pisma wymaga tyl­
ko wypełnienia i przesłania do Admini­
stracji „Łódzk. Echa Wiecz." piotrkow­
ska 11 zamieszczonego w numerze dzisiej­
szym formularza. . 

Data stempla pocztowego. 

DO 

ZSI! Mialicc 
na znaczek 
pocztowy w Ł O D Z I , 

ul. Piotrkowska JTIE 11. 

Niżej podpisany prosi o przysyłanie .Łódzkiego Echa Wie­
czornego" w ilości egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratorowi. 

(podpis) ; 

hnię i nazwisko 

Adnts 
(Wymienić miasto ulice Nr. domu i piętro). 

Uwagi szczególne: 

A Dnia 8-go lipca wyjdzie w zmienionej formie kx 
|0 pod red. Kazimierza WśorzyAskiego Q| 

PRZEGLĄD SPORTOWY 
Tygodnik ilustrowany, poświęcony wszelkim 
gałęziom sportu. -

O b o k b o g a t e j treści zawierać 
b ę d z i e w a r u n k i w i e l k i e g o 

K o n k u r s u z 100 n a g r o d a m i 
\W C c n « *gz- 3 0 groszy M\ 

Prenumerata kwartalna Zł. 3.50. 

Mi Uleje HOaiiuszm 73 
Wszystko dostać tam można. 

Reklama—to potęga! 

Or. med. 

.iofo,ueiiro,ZQ.q szIk.m W piątek tania wyprzedaż okazyjnie zakupionych rzeczy. 
Kupuje i pełną wartość płaci J. Fijałko, Piotrkowska 7, tel.31-46. 

Przychodnia ^ S a i l l t i l l C . 
Lecznica lekarzy specjalistów 

i gabinet lek. - dentystyczny 
CEGIELNI Al i A 2 9 teleff. 4 4 - 6 1 
czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór. 

PORADA 3 zł. 
Wizyty na mieście. Dyżury nocne. Stała 
pomoc akuszeryjna. Poradnia dla matek. 
Szczepienie ospy. Zastrzyki. Elektroterap-
ja. Lampa kwarcowa. Roentgen. Analizy. 

DR. MED. Dr. med. 

choroby akórne wioaów wene­ryczne i mocio-płciowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia.-Zawadzka nr. 1. 

Telefon 25-38. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób skór­nych, wene­rycznych i mo-czopłcśowych. 
Leczenia światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłćiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje tylko od 

godz. 6 - 9 w. 

DR. MED. Ceg-łelnłaaa 43, — tel. 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­nie azt. słońcem wyły no wena. 
Przyjmuje od 9— 11 

i od 5—8. 

PENSJONAT 

„Zofjdwka 
w Bukowinie. 

Odnajmuje mieszkania z cało-
dziennem utrzymaniem 5 st, dziennie. 

— Pościel konieczna. -

Dr. med. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wą. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. Sienkiewicza 34. 

Dl. 
Cboroby skórne 1 weneryczne. 1—2 i 4—7 Sienkiewicza 52 

róg Nawrot 
w jr. 1—2 I 4 - 6 Ceny lecznic. 
Bkuszerka Plpi-kowa przyjmuje 
zamówienia. Piotr­
kowska 132. 3997-2 

•rzez AKwizyaą ogło/zeń 
FliCNfśi 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięcznie — 
Dla robotników . — 
Nii prowincji » — 
Zagranicą 

zŁ 2.60 
. 2 JO 
. 3.30 
• 6.00 

JMii Etno ma" i „Karier war Ipife ił. 6J0 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • • » 25 m m m m . m A M 

Nekrologi . . . 25 . _ . . . . 4 . 
Komunikaty . « • 25 . _ m „ . « 4 . 
Zwyczajne 6 „ „ . . . . 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwani: pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze oroszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc drośej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium «*«• 

taoe są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak* 

cła nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Vvd Jan StynulkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
W Ł A ^ L W LLFINWTM 


